
asa Wiarę I Ojezyznęf

F t a i©
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:cie na świecie. Wszędzie w świe­

ży/. lewica, socjaliści i ich zwo- 
. t. j. walczą o to by wojny nie 

.  to z obozami narodowemi nawet wte- 
konieczną jest w interesie państwa 

jest akurat przeciwnie. U nas

^sza.
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a;/"iuczy y to, by Polsce zapewnie po-
B ibMił<a’ wojownicze popiera raczej dą 
■  ‘ Wszakżeż na czele państwa polskiego

L r*°ry wyszedł z lewicy i dziś jeszcze na 
k<(?' , Naczelnika Państwa §uważa się za 
L Całego wodza i mimo niedobrych re

Przyniosły Polsce jego wyprawy, na-

Ponikowskiego, a za nim ministra Ski munta i ministra 
Michalskiego? Otóż o to, że Alichaisk: me cbciał dać 
nowych pieniędzy na nowe przygotowania wojenne 
w w. jsku, a Słurmuiit prowadził zbyt pokojową poli­
tykę wobec Rosji, i dlatego naczelnik państwa r^ąd 
usunął. To znaczy przecież po polsku że naczelnik 
pańsi nosi się z n.yśią wywołania lakitjś wojny.

Czy jest to w interesie naszego sianu robotnicze-, 
go? Czy tego pragnie nasza Polska, już dość wymę­
czona i dość wycieńczona wojnami? Czy w takiej 
chwili nie powinni posłowie w sejmie jasno i wyraźnie 
powiedzieć naczelnikowi państwa, że żadną miarą nie 
poprą jego chęci wojennych, że nie powiększą nowe­
nn zbrojeniami ciężaru długów, ciążących na Polsce? 
A czy to uczynił? posiewie? — Uczynna to część po- 
słów obóz narodowy — len, kłóry dzisiaj gromadzi 
się naokoło ósemki, ale większość sejmu, cała nasza 
lewica, nie miara odwagi przeciwstawić się woli na­
czelnika państwa. Przecież było icn obowiązkiem dla 
utrzymania, pokoju i uniknięcia zbrojeń nie pozwolić 
na obalenie rządu, który miał pokojowe dążności.

Tymczasem nasza lewica, tak już jest w niewoli 
naczelnika państwa, że się na .to zdobyć nie umiała 
i zarówno socjaliści, jak Narodowa Panja Robotnicza 
i inne stronnictwa lewicowe popierały naczelnika pań 
stwa, zamiast mu wyraźnie powiedzieć, że gdy chodzi 
o wojnę i zbrojenia, poparcia mu nie udzielą.

Kto chce, ażeby Pclska rozwijała się w pokoju, 
bez wstrząśnień wojennycn, bez rozlewu krwi, bez ni 
wecztma rnaiątxu naroaowego, nie może popierać ani 
socjalistów, ani enpeerowców, którzy w tych sprawach 
są zależni od Naczelnika Państwa, lecz musi pragnąć, 
ażeby zwyciężył obóz narodowy, bo ten jedynie obóz 
miał odwagę powiedzenia Naczelnikowi Państwa ,,nie 
tędy drega.'1 Ten jedynie obóz miał odwagę żądania 
w sejmie votum niezaufania ;ną Naczelnika Państwa, 
*dy stwierdzono że jest na błędnej drodze. I dlatego 
ten tylko narodowy i chrześcijański ooóz zasługuje na 
joparcie matek, wdów, żon i sierót oraz oby wateli, 
co zdrowego, spokojnego pragną rozwoju*Polski. Do 
syć u nas w kraju kalek wojennych, dosyć sierót, 
ctór-m Polska dziś pomocy udzielić nie umie, a więc 
precz z niepetrzebnemi zakusami wojennemi, króre po­
większyć tyiko mogą szereg ludzi cierpiących biedę 
i niedolę.

swego otoczenia, które mu narzuca politykę niezgodną 
z interesem Poiski. W to iiie wchodzimy i wchodzić 
nie możemy, ale polityka belwedarska jest zgubna dla 
kraju, mamy tysiące namacalnych dowodóty, na to się 
patrzymy własnymi oczyma?

Pan Piłsudski, wychowany pokarmem „Strzelca", 
wbrew interesom państwa polskiego jest sojusznikiem 
i sympatykiem ciągłego bratania się w polityce z niera- 
cami, którzy byli, są i będą nieorzejednanymi wroga­
mi zawsze czyhającymi na zgubę Polski Natomiast 
jest przeciwnikiem polityki narodowej, dążącej do silnej 
spój.j z państwami koalicji, jak Francja, z którą łączy 
Polskę wspólny interes obrony granic do zachłannych 
niemców Daiei, polityka p. Piłsudskiego podrywa 
p-w,.gę państwa Polskiego, osłabia go terytorjalnie 
1 gospodarczo, A że tak jest, dość aby wspomnieć 
cnoc oderwanie od Polski powiatu lidzkiego i bracław- 
skiego, chęć tworzenia z kresów polskiej ziemi pań­
stewek federacyjnych: Ukrainy, Białorusi, Litwy środ­
kowej. Utworzone kosztem Polski miały być jakąś 
dobrowolną umową, federacyjnie połączone z Polska, 
a gdyby im się nie podobała ta łączność z Polską, 
wtedy te odwieczne ziemice polskie mogłyby się po­
łączyć nawet z bolszewikami, A dalej, jeżeli wspom­
nimy ostatnie wypadki przesilenia gabinetu i niepod- 'rfł--- - guuiutiu i IIICUUU"
pisanie wbrew przysiędze i konstytucji rządu Korfan- 
t go, czego następstwem było to, że państwo, czyli

*drad2a raz

cały naród polski poniósł miljardowe straty.
Tiudno niejednemu byłoby obliczyć, jak wielką

daninę płacimy każdy dzień, jak wielkie i niepoweto­
wane straty poniósł chłop polski na swojem mieniu, 
na swojej krwawicy, dlatego tylko, że p Piłsudskiemu 
podobały s,ę mieć na czas wyborów do Sejmu rząd 
po swojej myśli. To też jest bardzo dziwne, boć 
przecie Polska, to nie folwark pana Piłsudskiego, któ­
rym mógłby zarządzać tak. jak mu się żywnie podoba, 
aie Eolska, to własność całego narodu, a więc naród 
tylko może i musi decydować o jej losachk

Dlaiego też nam nie chodzi o p J. Piłsudskiego, 
ale o Poiskę, bo Piłsudski jest przemijającym a Polska 
ma byc wieczna. A zatem nie p. Piłsudskiego zwal­
czamy, nic o osobę naczelnika nam chodzi, aie zwal­
czamy jego politykę, prowadzoną przeciw woli więk­
szości narodowej, godzącą zabójczym jadem w serce 
eoiski, źBmiejzającą do samowoli i dyktatury, a gwał­
cącą ustrój demokratyczny.

p j  raz ochotę do kro 
j'* które już dotąd Polska straszliwie 
if -<rwią swoich synów i zniszczeniem 

Przyznać trzeba, że nieraz na- 
c C '3tr*ymywał się od boju. Nie było 
sCi Z,‘° 0 °6ronę Lwowa, brakło wojska 
tatrt " 7 n * Wilno, ale za to później wbrew 
i, ^ ; ('icy naczelnik państwa poszedł zdo- 
i jĄ^udził Ros:ę przeciwko nam, a re- 
a<"aszliwa k'ęska, która zaprowadziła 

p°d bramy Warszawy. I otóż rzecz 
!asto i'Zlfo °  obro,’ę granic Polski, póki 

k.v{ Lwów i Wilno, socjaliści nasi byli 
lo ',Slami, nie1 chcieli się bowiem zgodzić 

W *ćl,Dy Wojska tam posyłać, ale nawet 
tworzyć. Gcy jednak naczelnik

liii!' pó!ść na K lów> który nas mało 
-1 zmienili front i dziś bronią wy- 

I * takim zapąłem, jak gdyby Hiuden- 
'•‘i zwycięstw na Mazurach. Te same 

K j . /ls zniewalają socjalistów do tego, 
?1hik^0V/i> popierając wojownicze uspo-- 

Państwa, te .same wpływy lewi- 
4 jje naokoło nacz inika państwa calem 

’cy panowania w Polsce, szerzą 
I j J  j ogarniają inne s??oix:ci , 1  tóc 

wszysij j • rozumnych kiri-i 
Rt b-.ijji! a. która 

! tkż'. ć 00

Dlaczego przeciw Piłsudskiemu.
Przeciwnicy obozu narodowego zawsze zarzucają 

nam, że nie adorujemy i jak oni nie ubóstwiamy 
p. J. Piłsudskiego obecnego Naczelnika Państwa. Wielu

r.'ir7uivrh n  irioli hń. tu.n _

Z. Z. P. i N. P. R.

wszysiKi 
>od«wa F ir t j i 
j ib wzpIi dzie

zagorzałych czcicieli bóstwa, jakiego dopatrują się 
o osobie p. Piłsudskiego, dż pieni się ze złości, 
i szczuje na obóz nr rodowy, który miast korzyć się 
przed majestatem p Piłsudskiego i chylić przed nim 
czoła, ośmiela mu się przeciwstawiać i zwracać mu 
uwagi. Tak. Zarzut, jaki czynią nam przeciwnicy, jest 
prawdziwy — my nie ubóstwiamy p. Piłsudskiego, 
a uważamy go tylko jako najwyższego urzędnika 
w Polsce i jako takiego wolno nam czyny jego, o ile 
nie zgadzają się z potrzebami i życzeniami całego na­
rodu, krytykować. Lecz głównie chodzi tu oto, dla 
czego oboz narodowy zwalcza działalność Naczelnika 
Państwa? Otóż jest orzyczyna i to bardzo ważna.

Obóz narocow/ nie interesuje się samą osobą 
naczelnika, ale pilnie patrzy, w jakim kierunku pro­
wadzi politykę (isoba, będąca na stanowisku Nac.zel 
n-kr: Państwa C/>Ii, że nam zupełnie nie chodzi 
o osobę Józefa Pi-st.osk;egu. ale o interes Polski, 
o PeJskt A noieiii, c . N-.czeliiikietn PaństWi Poi- 

P: s.iari-.i, ety Y/n.-s Dmowski, c.<vtjędz.Ł
G rai?-st3 a:;: P:- -‘-si Si.- o j t  i b /e  ich
czyny, ich p lit,k  cgmzay «ę z iotere^m ęaiego 
r du •; ^o b  a J -.-Uk. i'.rzc..iwr.ie. obóz narońow 
b-?z,vzgi dnie cę'i--e w. ic..,ł z i -żdym, kto wbry.? 
prr..-.u l o i s t . i  i dobra lań .t . . będzie dziairi,

Kierownicy Narodowej Partji Robotniczej łakómem 
okiem spoglądając na Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
starali się, aby Z. Z. P. opanować i zrobić z niego 
powoiiie narzędzie swej pracy politycznej. Przy po­
mocy kierowników Z. Z P. udało im sięito doskonale. 
Ludzi spokojnych jak Rymer, wysłano za granice, 
a kiedy prezes Rymer bawił się w Ameryce, w kraju 
zwołano prędko zjazd i wybrano na1 prezesa Mańkow­
skiego. Ten pousuwałdawnych Urzędników tutejszych 
Z. Z r. i na ich miejsce powsadzał zaciętych 
V. P. R-owców, powiększono bardzo znacznie liczbę 
urzędników Z. Z. P i obsadzono nowe urzędy wcale 
nieźle płatne swojemi ludźmi. Tym sposobem całe 
Z Z P. poszło pod komendę N. P. R owców, którzy 
opłacani przez Z. Z. P. w lokalach wynajętych przez 
Z. Z. P. rob li agiiację enpeerowską i zajmowali się 
więcej polityką, aniżeli obroną robotnika. Członków 
rzeczywistych N. P. R u  było mało, bkładki od ludzi 
nie wystarczyły, więc zaczęto doić Zjednoczenie Nie 
dość, ze natwerzono aż nazbyt wielką ilość posad 
urzędników Z. Z P. tak żę składki w przeważnej 
czę^c- z;ad; ją urzędnicy, a na potrzeby* ruchu robot- ■ 
pic.i. o r«st te mało, a !i :-rz-dewszynkiem zaczęto 
n-v('t'3v Z. Z P za do ji^  xrowę, którą się tuczyło 
chuo.. cieie tuneerew:-Kie.

N ’~ -,2cs.:.-iO :ia te n, że ?yi:atorów N P R ,s
o - . Z.śd ? :• e. lrzyms{ąc ich iałco/zb-u -c-n-eh 
■. r . - c - d , s T g a o o  o. -o? ,-J0 l;h.y -- ’
■;.c <  A  w k ę  n. p. fo n n o L rz , Z  • "Ł-r. os j-o -t-
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r ó w n o c z e ś n ie  czy  c i ic ic l i  czy  n ie  t h c ie . i  m u s ie li io b ić
politykę enoeerowską, a kto się wzbraniał, temu gro­
ziło bezwzględnie wyrzucenie na bryk i głód dla ro­
dziny, bo szanowni bracia N P. R u twardą maja rękę, 
i gorzej' od kapitalista i n^p iskszego burżuja żądaią 
od ludzi, którzy dla n ch ora^ija, nietylko pracy, ale 
i zaprzedania własmch przel o lari. Niejeden urzędnik 
Zjednoczenia pięście zaciskał i skarżył się boleśnie na 
teror enpeerowski w Zjednoczeniu, aleć pokazać tego 
nie mógł, nie chcąc narazić się na natychmiastowe wy 
rzucenie, głodem i nędzą grożące.

Zjednoczenie posiada drukarnię, w której druko­
wano „Prawdę" która znowuż jest własnością Naro­
dowej Partji Robotniczej. „Prawda" powinna Zjedno­
czeniu płacić za druk, papier itd. Na pozór to się 
teraz czyni, jednakże bez stwierdzenia, jakie „Prawda" 
płaci ceny. Zjednoczenie w czasach tanich np. zaku­
piło sobie znaczny zapas papieru. Na tym papierze 
drukowano „Prawdę*. Cena papieru w czasie gdy 
„Prawdę" drukowano na nim już dawno o wiele była 
wyższą aniżeli cena, którą zapłaciło „Zjednoczenie4. 
Ponieważ papier był własnością Zjednoczenia, przeto 
oczywiście zysk na papierze był własnością Zjedno­
czenia. Tymczasem co robią Kierownicy Drukarni 
Zjednoczenia? Otóż, 'ażeby oddać przysługę Naro­
dowej Partji Robotniczej policzyli N. P, Rej za papier 
dla „Prawdy" pierwotna cenę i pokrzywdzili Zjedno­
czenie o sumy, które już przed dwoma laty sięgały 
wielu setek tysięcy marek. A dzisiaj znaczyły liczne 
miljony. Bez wiedzy członków Zjednoczenia po­
krzywdzono kasę Zjednoczenia na korzyść N. P. Rej 
a robili to ci, co z urzędu powinni bronić funduszów 
Z. Z. P. Sprawa ta jeszcze do dziś ania nie jest wy­
jaśniona i nie zbadana, boć rewizory kasy Zjedno­
czenia to znowuż płatni urzędnicy Zjednoczenia usta­
nowieni przez ten zarząd, który mają rewidować. Dziś 
bowiem w Zjednoczeniu na sejmikach Zjednoczenia 
nie mają głosu członkowie Z. Z P„ lecz zazwyczaj 
decydują tam płatni i zależni urzędnicy.

Na przeszłorocznyin sejmiku Zjednoczenia poseł 
Frąckowiak zażądał wyjaśnienia, dlaczego w obrachun­
kach Zjednoczenia niema różnicy między markami 
polskiemi a markami niemieckiemi, wpłaconemi do 
Kasy Zjednoczenia przez członków, co składkę płacą 
w markach niemieckich, Zarząd Zjednoczenia musiał 
przyznać, że do bilansu wstawiono marki niemieckie 
równe markom polskim Gdzie tedy pozostała różnica, 
jeśli marki niemieckie wpływały do Kasy Zjednoczenia, 
i Kasa Zjednoczenia w owym czasie za każdą markę 
niemiecką otrzymywał# conajmniej 10 —15 mk. polskich? 
Zarząd ani rewizorzy nie mogli czy nie chcieli tego 
wyjaśnić, ale ponieważ na sejmiku w większości byli 
urzędnicy, przeto uchwalono, że Zarząd Zjednoczenia 
w przeciągu roku ma dać wyjaśnienie, co się tam 
właściwie stało. O ile wiemy dotąd tego wyjaśnienia 
nie ma. Za to ogłoszono już w „Warsztacie i roli" 
obrachunek Zjednoczenia za rok 1921. W tym obra­
chunku widzimy, w dochodzie 16 miljonów marek 
jako różnicę kursu między marką polską a marką nie­
miecką. Ale braknie zawsze jeszcze wyjaśnienia gdzie 
podziały się różnice z roku 1920. Dla każdego, co 
zna stosunki, rzecz jest jasna. Kasa Zjednoczenia 
musiała łatać dziury kasy enpeerowskiej.

Być może, że dziś, gdzie N. P. R. znacznemi 
obraca funduszami nagle wyjdą interesowani panowie 
z oświadczeniem, że N. P. R. wszystkie dawne za-
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Powieść historyczne z roku 1768.

Pan Tamara ciągle szturmuje do serca panny 
Magdaleny; już wypakował cały rozum nabyty 
w podróżach weneckich, zestrzępił język, a jeszcze 
niewiele postąpił

Panna Magdalena, mimo . nalegania matki, dotąd 
nie zrobiła żadnej nadziei moskiewskiemu gachowi; 
ale nadzieja matka głupich, macocha mądrych, nie 
przestawała się uśmiechać, zwłaszcza, że piękna dzie­
wica zaczęła pomaleńku tracić smutek.

Już matka z gwardyanem ułożyli, aby Tamara 
oświadczył się pannie, kiedy ni stąd ni zowąd w mieście 
zjawiła się jakaś cyganka wróżka, przepowiadająca prze-- 
sztośći przyszłość. Obiedwie panny Chiczewskie radeby 
widzieć wróżkę i usłyszeć z jej ust przepowiednię swo­
jego losu, ale ksiądz gwardyan zakazał podobnego 
r dzaju zabawy: musiano tedy udać się do Horpyny. 
Usłużna piastunka sprowadziła cygankę do panień­
skiego pokoju tak, iż ją nikt nie widział wchodzącej. 
Zasiadły obiedwie siostry. Horpyna na warcie przy 
drzwiach stanęła, a cyganka na dłonie patrzyła, rzucała 
na stół fasole, myślała, a potem rzekła pannie Magdalenie:

— Piękna panieneczko, strzeż się! Niebezpieczeń­
stwo ci grozi: a potem długi smutek.

I zamilkła, a obracając się do Joanny:
— Naczekasz się moje złoto, nim szczęście dla 

ciebie się rozśmieje, ale jak się rozśmieje, to szczerze 
i  długo będzie się śmiało. Teraz rzućmy kabałę, 
a chodźmy do prawdy. Widziałafn sirego orła, hula 
po stepach, ale w myśli i w sefcu siedzi obraz pięknej 
lani.

1 zwracając się ku Magdusi:
— Przeszłam pola i lasy, w dzień nie spoczęłam, 

nAru ahu n n M rtłn tn  hn f łt

legloiei pokryta i wyrównała. Pozornie będzie niby 
wszystko w porządku, a w rzeczywistości nic się nie 
zmieniło, bo fakt faktem jest; że zarząd Zjednoczenia 
nodał za rok 1920 bilans niezgodny z rzeczywistością 
i nie umiał .powiedzieć co się stało z pieniędzmi nie 
mieckiemi, które wpłynęły do Kasy Zjednoczenia 
i zostały przeliczone na polskie marki — markę za markę.

A przecież musiały to być sumy bardzo poważne, 
gdyż wówczas Zjednoczenie miało o wiele więcej 
ludzi piacących a marka niemiecka stała bardzo wy­
soko ponad marką polską.

Wszystko to daie dużo do myślenia. Członkowie 
Zjednoczenia powinni się poważnie zastanowić nad 
sprawą i zapytać się, czy mogą popierać i ufać partji, 
która w taki sposób po prostu rozbiła największą 
i najpotężniejszą organizację robotnika polskiego.

Kto przeciw jedności?
Przeciw jedności wszystkich katolików polaków 

występują przede wszystkiem żydzi i ci, którzy poszli 
za ich nauką. Wyraźnie bowiem jest napisane w pro 
gramie żydowskim, dążącym do opanowania świata, 
następujące zdanie: , Przez nieustanne pochwały syste­
mu klasowego podzielimy chrześcijan na partje poli­
tyczne, zburzymy ich jedność narodową i zaszczepimy 
rozłam Bezsilni poddadzą się gazetom naszego kapi­
tału zjednoczonego, oddanego naszej (żydowskiej) 
sprawie".

A zatem ci wszyscy, co wołają, że robotnicy po­
winni iść osobno, chłopi osobno, mieszczanie osobno 
i panowie osobno, wypełniają tylko program żydów, 
którzy przez podział polaków na partje, chcą nad 
nami zapanować. Wytworzenie tylu partyj i rozbicie 
nas, jest dziełem międzynarodowego żydowstwa. „Gdzie 
się dwóch b’je tam trzeci korzysta" My się kłócimy 
rozbici na stronnictwa, a żydzi z dniem każdym wzra­
stają w potęgę.

Ułatwiają im panowie socjaliści przez tworzenie 
osobnej partji robotniczej, ludowcy przez tworzenie 
partji chłopskiej, stańczycy przez tworzenie partji pań- 
skiej-obszarników Polska nie może być ani robot­
nicza, ani chłopska, czy pańska, lecz narodowa, gdzie 
ma panować prawo i sprawiedliwość dla wszystkich 
warstw, czy stanów. W Polsce nie może być krzywdzi­
cieli i pokrzywdzonych, wszyscy powinni sie czuć sy­
nami jednej Ojczyzny.

Precz z partjami i rozbiciem, zgoda t( lko buduje!
Kto przeto chce budować Polskę wielką i silną, 

by 'wszyscy w niej się dobrze czuli, ten stanie w sze­
regach

Chrześcijańskiego Związku Jedności Narodowej. ,

Agitatorzy komunistyczni 
wśród robotników polsk.ch.

W czasie ostatniego strajku rolnego pojawiły się 
tu i owdzie zamiary popchnięcia polskiego robotnika 
do napadów zbrojnych na dwory w celach rabunko­
wych. W ten przecież sposób urządzono nap-ść na 
hr Łąckiego w Lwówku, a banda napastników zabrała 
nawet z sobą wozy do zabierania skradzionych przed­
miotów. Wykazuje się obecnie, że na czoło wysunęli 
się i agitowali za napaścią rabunkową ludzie, którzy 
świeżo przybyli z Berlina.

— N:e rozumiem, kto siry orzeł? mów jaśniej.
— Raźny ataman co na swojem serduszku, wy­

bił obraz twego liczka, to siry orzeł stepu.
— Gdzieżeś ty go widziała?
Chima zaczęła opowiadać całe swoje wydarzenie 

z Nekrasą, i jak się uratował z Iwangrodu. Obiedwie 
siostry pilnie słuchały i powtarzały każda z osobna:

— Ja wiedziałem, że tu wszystko kłamstwa: ten 
niegodziwy Bazyli.

Cyganka kończyła*
— Teraz piękna łani powiedz, co mam zanieść 

•siremu orłowi; ja sowa, nudzę się między ludźmi, 
i mnie trzeba stepów, tam ty lko wolnie żyć i oddychać 
można.

Magdusia się zarumieniła.
— Powiedz że go kocham, że mu wierną będę 

zawsze, a zawsze.
Wtem wbiegła Hnrnyna.
— Ksiądz gwardyan i pan pułkownik idą do 

do dworku, imość zapewne zawoła panny
Magdusia zdjęła obraz świętej Magdaleny z szyji 

i dała cygance.
— Daj mu to.
Chciały obiedwie siostry dawać pieniądze Chimie.
— Nie za pieniądze odbywam pose.stwo: ja 

winnam życie siremu orłowi
I wyszła tylnemi drzwiami, właśnie w chwili, kiedy 

pani Chiczewska wołała:
— Magdusiu! Joasiu!
Ksiądz gwardyan uprzedził bratowę, że pan Ta­

mara ma się oświadczyć; tak tedy ukartowano rzeczy, 
że panna Magdalena znalazła się w drugim pokoju 
sam na sam z moskiewskim pułkownikiem; Joasię 
wysłano do jakieś roboty, a gwardyan z gubernatoro- 
wą rozmawiali w drugim pokoju, a raczej oczekiwali, 
co za skutek będzie oświauczyn.

Pan Tamara zacząwszy od opisu adryatvckiej fali 
i gondoli weneckiej, skoczył ni w pięć ni w dziewięć do 
skreślenia płomienistych ucząc swego serca, a zakończył 
prośbą o szczęście zostania małżonkiem panny Ma­
gdaleny.
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We Lwówku komendantem bandy, i™taj  ( 
na hr. Łąckiego, był niejakiś Mania. Tego°c! w 
pana nie zaaresztowano w czasie napadu, n< 
się w S3mą porę ulotnić.

Mono to nie uszedł aresztowania. *’ iali 
bowiem po owym napadzie zgłosił się jrs 
kojniej w świecie do o. Łąckiego z prośbą o F 
do pracy. Przypadkiem był przytem obecny P 
wojska polskiego, który w zgłaszającym 
poznał herszta organizatora owej bandy. N 1 
go zaaresztowano, a gdy go wprowadzono o®z 
wanych poprzednio robotników do piwnicy,
przyjęli go okrzykiem: ,.A przecież to ta..i
prowadziła i namawiała do napaści."

W podobny sposób aresztowano jes*£*e> 
robotnika, zgłaszającego się do pracy, który 
magał organizować napaść. Obydwaj byli 
przybyli z Berlina. ’ 1

Co z tego wynika? Otóż najpierw 
organizują napad, a gdy wskutek .ch p®®JJ 
robotnicy stracili prącę, przychodzą sami) 
uzyskać.

Prawdopodobnem jest zarazem, że 0
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agitatorzy płatni pieniędzmi niemieckiemi 
wickiemi, którzy chcą sobie pozyskać zau,aL( 
ka i znaleźć tu pracę,-ażeby móc łatwiej 

Oczywiście podobnych ludzi dotąd *  
było, do obrony Polski nie mieli ocn J" (()

Si
iiśli
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teraz przychodzą, ażeby burzyć i wichrzyć-
W q'/vqpv  7atp.m rrm im n i rnhnifliCV ‘ „Sn,.Wszyscy zatem rozumni robotnicy pą1* 

mieć oko na takich przyjaciół, co świez° “j
z obczyzny. Wielu z nich bowiem t® 6 
szewiccy i niemieccy. |P
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— Z powodu trudności tecboj^ytt
wozdania z ostatnich wieców przed wy 
ścimy w następnym numerze. Równiej 
niebny dokument zaprzedania członko „ 
Partji Robotniczej Polskiej Partji Socjabw 

— P. K. U. Ostrów przyjmuje do ‘ ;n 
pada br. ochotników do formacyj wojsk’ jjrfl i 
kich rodzajów służby, za wyjątkiem .  
darczej, służoy uzbrojenia, służby wetef .,(1 U« 
formacji czołgów. Zaciąg ochotniczy
urodź, w latach 1904, 1903, 1902 Ib  
roczników starszych, którzy jednak nie ę‘
życia i w wojsku stałem z jakichkol^L ^t

Y

ilo< 
; Pi
3

nie służ li. Zamiar wstąpienia do \ \  „je> 
zgłoszony do P. K U ustnie lub p iśm i^y 
do dnia tO bm. przyczein przedłożyć ®a.^J 
urodzenia (o ile dana osLba jeszcze me!,j ji 
wena w P. K U.) i urzędowe świadectwo 
nadle ochotnicy nie mający ukończ®1̂ !)! 'K  
życia, zezwolenia ojca lub matki wzgl nie®c"' 
n dziców prawnie zastępującej. Wcie^Lc'1 
do szeregó v nastąpi do 15 bm. po stw

jednak do drugiego pokoju, obyczaje®1 
kich panienek ale wysłuchała co do s >  

Żadnej nadziei panu pułkowi'1-* -
rc

nie mogt; serce m< je me jest wol®e'ż j|H  
że pana szacuję, przyznaję się że n ig^
nie mogła.

Odeszła do pokoju, gdzia była 
Tamara stał w miejscu zga.ńoiiy; ą,

^tara pow Ustka: kiedy młoda kobieta P,

i ’ lii

nemu: ja pana szacuję — to wołałaby I 
liczek silny raz ręki, albo plunąć w 
to przyjął. . je

Ksiądz gwardyan zaraz P02®31’^ »it 
oświadczyny, a jeszcze mocniej w ^ i ^ ' 1 
kiedy Magdusia pod pozorem bólu 
do swojego pokoju. Tu zaczęły R;
gwardyan nalegał, aby pani ChiczeW’ > 
siła córkę do przyjęcia ręki pułkoW® !t 
to nie przystawała mówiąc: jeC>* hie

— G-ialtu nie użyję na moje dZ . ,, 
to czasowi. X

Pan Tamara jak pod urokiem .}■. ł-Jrj. 
necji o dworszezj źme, ani trzech Z*|C 'irj 
to jedna odpowiedź młodej dziewek - 
wachu w trzech głowach zarazem

i

Tegoż samego dnia przed s3lT1-^rd)'^ 
nv czehrvński Drzyiechał do f>' ' ao “ aczynny czehryński przyjechał

w chwili, kiedy ten układał

•><T- c
d® “o N

K&i-tlZJ arania tnaiżtń twa do skutku, 
się szerokim krokiem po celi, ® 
kiedy Bazyli drzwi otworzył.

Ksiądz gwardyan powitał 8° 
uprzątnie. .

— Mój księże nie mogłeś <|'
. i, yI tu nie dając wytchnąć bł-’b®^j

(I®''

dzieli mu szczegóły odmówin. -  
— Pan graf dostał harbuza o 

skiej, tego me spodziewałem się-
Ale natychmiast obracając 

rego czoło zmarsz.czyło się na
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Przeglądową zdatności fizycznej do służby 
przyczem nadmienia się, że zgodnie z art. 99 
o powszechnym obowiązku służby woj-

M ulu _maią Prawo wyboru rodzaju broni
Mania 
J ia o f 
,cn V P(
njtl Si
"N at) 
, do za 
icy ,21 
i tajd

i. ,w ktÓrym cbc3 sJuży£ Przegląd wojsko- 
I ii AIa 0<* ° t " * ó w  odbędzie się dnia 14 bm. 
*  U. Ostrów o godz. 11-tej przed pot. 
no’fmann, Komendant P. K. U. w zast. 
i °dwyższenie składek do ubezpieczenia 

Min! ? “ a starość Na mocy rozporządzenia 
Lutrów z dnia 19 bm. zostały od 1 go listo- 
jy . r> składki tygodniowe do ubezpieczenia in- 

1 na starość dziesięciokrotnie podwyższone,x — . . . . . . u Ł iva i^ i.iuu iu iinc  puuwyzszone
szcze *  °ędą w najwyższej klasie (przy zarobku
óry & JjeP°nad U 50 marek
tyli cl inb^n'dz  ̂ przy obec,,ycn wysoKicn zarodkach 

kia' D?bro'yolnie ubezpieczeni, chcący wlepiać
ł  clJerńu5yrTLiźszei’ mogą ie zakuPić u powiatowych 
lodże. ‘ uy Ubezpieczalm Krajowej.

aźeW aWCOm n,e wolno 23 czas pracy po 31-ym 
. - i  1922 wlepiać innych znaczków jak tylko

ci |?0*e po 300 marek.
dotychczasowe wolno używać jedynie

300 mk. — Niższe

, f i . * - ----jvujmv
ufanie i(śli • naJdalei w przeciągu następnych 6 mie- 
i <  cPodzi 0 wniesienie opłaty za czas przedI 8n hda k w n iesien ie  upidiy za czas przea
w P°. a br- Posiadający znaczki dotychczas obo- 
l,oi y , » mogą j e na pocztach zamienić na znaczki 
yó- fr naJclałej do 30 kwietnia 1923 r. Po tym 
3CZne Jh się wszystkie dotychczasowe znaczki bez- 
żo ?rtj * ’ dalsze używanie ich jest karygodne.
, ’n>. dnia 26-go października 1922.

ubezpieczalni Krajowej: Wybieralski.
^kw itow an ie . Dla kuchni biednych naszego 

, powali: Ks. prób. Nowacki 4 centr. marchwi, 
u ,° 33 centr. ziemniaków. Dom. Myjomice

’ bvm /  P‘ Ltick p- ogrbd- 2 centr- kapusty, 
.b nu ofiarodawcom staropolskie „Bóg zapłać! 
X  * t>, Budzińska, Galańska, szafarki.
br<” 'esięczne zebranie Tow. gimn. „Sokół'*X<li <‘cu, “u,c »»*. gimn. „aokor

. toe » W śroaę dnia 8 listopada br. wieczorem 
l, •-'■mej na małej salce Hotelu Centralnego. 
*7 ' na bardzo ważne tnraiw lztZ-o no nn°br a3 bardzo ważne sprawy, które są na po-

iak wybór Komisji Sztandarowej itd. 
Je * ^ zan°wnych Członków o jaknajliczniejsze 

,0£  u Cz.°Iem! Zarząd.
3?^pie il' e burmistrza w Rychtalu. Do- 

* a K ,S|ę, że burmistrz m. Rychtala p. Cieciński 
„U fe2ŷ enie zwolniony został z zajmowanego 
,ci. k ' Obowiązki burmistrza tymczasowo speł- 

M komisarz p. Jankowski.

1 uuiki policyjnej.
5  ^ sP°darzowi J. Jokielowi w Trębaczowie 

zamkniętej skrzyni 80 ft. wędzonej sło-
• ^llt Vtj?!lcow’ J Glowikowi z Trębaczowa wyła- 

V  żelazną z okna i skradziono 170 ft. we-
• tk!ny ' 30 ft. wyrobów.
‘ ™ ’’ oaźdz. skradziono p. GorgolewskiejX.
S *lM -b.!e,iz7y ’ innycb przedmiotów? Śprawcę

....= ................................wyśledzić i aresztować w Wieruszowie 
€tnieg? hr- Do,aty* Odebrany łup zwró-^ Od°wanej. 

1 ™ -r skradIiefi ^kradziono 19 paźdz. uczniowi ślu 
«u Rałajczykowi w Kępnie. Sprawcę 
V Zefa Moszyńskiego z Olszowy ujęto i rower 
t le n iu  zwrócono.

21 paźdz- skradziono p. Włodarkowi 
k. ; er> pozostawiony przed lokalem p. Kempy 

W sprawie tej wdrożone śledztwo.

Polski.
V

X  ^ j^żę ś liw y  wypadek wydarzył się przed* ł J 1 *” " J J — f-— — — — —- —'—
abriuS: fabryce > Wagon" w Ostrowie. Wice-X

ła X P  Zenon Piechowiak przechodził po­
łę u, Ip> Zajęci przy wagonach robotnicy, nie 

"  8je ubiony ich przełożony właśnie pomiędzy 
znaiduie. nonchnpli ip P p;.nhn..,ini.jiii znaiduiei popchnęli je. P. Piechowiak 

, h!,UjS<' ’ dostał się między bufory, które
źe

X  iS * ?  po paru dn'ach zmarł- —*Sp’ Zenon 
o , at,em P-, Brunona Piechowiaka, wła

X  X . ”R°lnik“ w Kępnie. Wyrażamy mu’nasze
)'• * Dnwndt. ____ ____ z._ .Powodu przedwczesnego zgonu śp. brata

łhie£°da JędrzeJa W itosa. Brat byłego 
tj5j ortunny kandydat na posła z listy Nr. 1,/ i llen-lePrzyiemną przygodę we Lwowie. Óto,’

p a( S vm COko1 wiek podchmielonym usiłował 
’  Sy n Celu wejść do koszar Bema, został 

Jy j?r,zez Pełniący służbę posterunek woj- 
^ tó v ,lak na trzykrotne wezwanie warto- 

ij^ fna ł się, padl strzał i p. Jędrzej Witos
w w 010-  ze strachu. Na odgłos

itf "  ' '
O
Li,/J'l£5rk arta* która opierającego się mocno 
8 ,’ha,H °Wadziła na wartownię, gdzie się prze 
, : % artpo wytrzeźwieniu odjechał znów 

rii1̂  \ 6r .aalszego kandydowania.
y; Stn,ul.ek?rza na p osteru n k u . Lekarz po

do

|eP; ib!?o'ęb.Cach dr. Roman Klęsk (brat znanego
C h i  --------------------  ł , I I U l l V £ U

i X  2*1 tvf, rurga>) zmart PO krótkiej chorobie
• l i  n l a m i c ł w m  n m z  k n / ł n M i n  __l'eklSern plamistym przy badaniu repatrjan- 

tjci’r i?y*v wrócił niedawno z niewoli rosyj- 
. i udział w pracy społecznej i narodo- 

’» łJ  Pamięci!
* VVa 6 Pomnika Wdzięczności dla

>kr8Zaw*e/ Uroczysto odsłonięcie Pom-

29 pażiiz. uroczystą mszą celebrowaną przez ks. kar­
dynała Kakowskiego. Na nabożeństwie obecni byli 
przedstawiciele dyplomatyczni zagranicy, ministrowie, 
posłowie, przedstawiciele organizacji społecznych itd’ 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. prof. Szlagowski. Po 
nabożeństwie uformował się pochód, który doszedł do 
Placu JJoovera, gdzie nastąpiło poświęcenie pomnika 
przez ks. kardynała Kakowskiego. Po odsłonięciu 
wygłoszono szereg przemówień. Imieniem Warszawy 
przemówił prezes Rady miejskiej p. Baliński, od Związku 
miast p. Nowodworski, nadto imieniem żołnierzy szwo­
leżer, a jedna dziewczynka z ochronki imieniem dzieci 
polskich. Na zakończenie wygłosił przemówienie am 
basador Stanów Zjednoczonych p. Gibson, Pomnik 
Wdzięczności zbudowany jest z czerwonego i żółtego 
piaskowca, i przedstawia postać kobiecą, która na ra­
mionach dźwiga dwoje dzieci, stojąca zaś poza mą 
kobieta podaje jej trzecie. Ma to być symbol rato­
wania dzieci polskich przez Amerykę. Grupa otoczona 
jest sadzawką i wodotryskiem, Towarzystwo polsko- 
amerykańskie i komitet budowy pomnika wysłały do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Hardinga i p. Her­
berta Hoovera okolicznościowe pisma.

— Oszust w ro li kawalera. Eduard Badowski 
b. posterunkowy policji w Wilnie zawiązał tam zna­
jomość z niejaką Chaną Joffe, której przedstawił się 
jako kawaler i obiecał się z nią żenić pod tym wa 
runkiem, że wyjadą z Wilna do Warszawy. Chana 
Joffe, zgodziła się na ten warunek, zlikwidowała swe 
interesy w Wilnie i uzyskawszy około 2 miljonów go­
tówki wyjechała z Badowskim do Warszawy gdzie 
zamieszkali w pokojach umeblowanych przy ul. Chmiel­
nej. Po kilku dniach pobytu w Warszawie — w cza­
sie których Badowski miał wystarać się o potrzebne 
do ślubu papiery nagle 14 bm. narzeczony zniknął. 
Niewątpliwie Chana Joffe przebolałaby zniknięcie Ba­
dowskiego, gdyby nie ta okoliczność, że zbiegły zabrał 
ze sobą całą jej gotówkę w sumie 1710 000 marek 
polskich. Zawiadomiona o ucieczce Badowskiego 
z pieniędzmi policja śledcza wkrótce go odnalazła, 
lecz już bez gotówki, gdyż za pieniądze porzuconej 
narzeczonej kupił krowę i trochę kosztowności,. Are­
sztowanego oszusta, który jak się okazało miał żonę 
i dziecko, odstawiono do wydziału śledczego i umie­
szczono w areszcie.

M ściwy zbrodniarz. Dnia 10 bm. zamordował 
ot. Kruszkiswicz z Solca swoją żonę w nocy uderze­
niem topora. Powód mordu dotyc czas nieznany. 
W szale wściekłości przeciw nieboszce i wszystkiemu 
co z nią pokrewne, uciekłszy przy nadejściu na krzyki 
żony o pomoc z bronią palną i amunicją, podpalił 
w następnym dn:u tj. dnia 11 bm. zabudowania wuja 
swej żony p. Zasadzkiego w Trzeciwem. Spłonęły 
prawie całe zabudowania w .wartości około 40 mil­
ionów marek. Dwa dni później, tj. 13 bm. o go­
dzinie 3 cię: rano podpalił taksamo stodołę i swego 
teścia p. Śliwińskiego w Trzebczu powiat Chełmno. 
Tegoż samego dnia wysłał do swego przyjaciela 
pewnego Jankowskigo z Trzebcza list, w którym 
oznajmia mu, że nikt inny nie był sprawcą wszystkich 
nieszczęść jak tylko on, gdyż on tym razem chciał 
byc „sprawiedliwym sędzią". Policja wszczęła ener­
giczną akcję celem przychwycenia mordercy i podpa­
lacza. Niebawe>m chyba nie minie zasłużona kara te 
zwierze w ludzkiem ciele.

— Ze Szkoły Rolniczej „M ieczysławów". Roczna 
bzkoia Rolnicza „Mieczysławów-1 w powiecie kut- 
nowskim jest przeznaczonh dla drobnych rolników 
i ma na celu przygotowanie ich dó samodzielnej pracy 
na roli, oraz wykształcenie ich na dobrych obywateli 
kraju. W szkole jest wykładane rolnictwo, hooowla, 
ogrodnictwo z sadownictwem i pszczelnictwem, nauki 
przyrodnicze i ogólne, jak również przedmioty dodat­
kowe. we wzorowo rrządzonem 70 mórg gospo­
darstwie odbywają uczniowie praktykę rolniczą, hodo­
wlaną i ogrodniczą Uczniom naszej szkoły przysłu­
guje prawo otrzymania odroczenia służby wojskowej, 
a w opracowaniu jest projekt skrócenia absolwentom 
szxół rolniczy.ch służby wojskowej do jednego roku. 
Nauka w szkole rozpoczyna się 15 stycznia, trwa 
11 miesięcy i jest bezpłatna. — Uczniowie mieszkają 
w internacie i opłacają rzeczywisty koszt ich utrzy­
mania. 10 proc, uczni korzysta z częściowego zwol­
nienia od opłacenia kosztów utrzymania. Szczegółowy 
program szkoła przysyła na żądanie. — Listy należy 
adresować do Zarządu Szkoły Rolniczej „Mieczysławów** 
poczta Kutno Woje w. Warszawskie,

— Gwałty socjalistów w Lub lin ie . W nocv 
z niedzieli na poniedziałek, t. j. z 29 na 30 paźdz 
bojówki socjalistyczne wtargnęły do drukarni „Głosu 
Lubelskiego’* i zdemolowały ją doszczętnie tak że 
pismo musi korzystać całkowicie z obcej drukarnf 
Jest to już drugi wypadek zemsty polityczne* za naro-’ 
dowo-chrześcijańskie stanowisko tego pisma w walce 
wyborczej. Ogromna odpowiedzialność za to wyda­
rzenie spadła całkowicie na miejscowego komendanta 
policji, który pomimo poprzednich napadów i możliwość 
ich powtórzenia się wbrew niejednokrotnym prośbom 
pisma me przedsięwziął środków zabezpieczających 
redakcię, a wprost przeciwnie, cofnął na czas wyborów 
posterunek policyjny stojący przy zbiegu ulic, gdzie 
mieści się gmach, w którym, znajduje się redakcja 
i drukarnia „Głosu". Pismo poniosło miljonowe straty

żąda zupełnie słusznie dymisji komendanta policji, 
który okazał się na zajtnowanem stanowisku wprost 
nieudolnym. H

-  Zabójstwo. W dniu 18. bm w nocy zamor- 
d̂ an°  przotlOwnikaJ 'obot..ików sezonowych w ma

Bracie! Siostro!

Czy chcesz aby ten niezdrowy, dzi­
siejszy stan rzeczy trwał nadal?
Czy chcesz abyśmy !i po wyborach 
mieli to przeświadczenie, że będzie 
coraz gorzej?
Jeśli nie chcesz tego — dopomóż 
żyw iołom  narodowym, praworzą­
dnym i oddaj twój głos na Chrześci­
jański Związek Jedności Narodowej nr.

skiego Władysława. Zabójstwa dokonało kilku osob­
ników, podobno żołnierzy podczas bójki, która po­
wstała z powodu tego, iż Lewandowski jako przodo­
wnik wzbraniał po godzinie 10-tej wieczorem osobni­
kom tym wstępu do baraku, w którym sypiały dziew­
częta. To rozgniewało żołnierzy do tego stopnia, że 
dwóch z nich, powaliwszy przodownika, zakłuto go 
bagnetami. Sprawców przychwycono i oddano pro­
kuratorii.

— C jęciejcom unistki w  Krakowie. „Krakowskie 
wiadomości' donoszą, że onegdaj udało się krakowskim 
władzom policyjnym aresztować bardzo niebezpieczną 
emisarjuszkę bolszewicką w osobie Pauliny Burnholm, 
która od przeszło 2 miesięcy bawiła na terenie Polski, 
gdzie miała za zadanie stworzyć tajne placówki komu­
nistyczne, jedną w Małopolsce zachodniej, drugą w 
byłej Kongresówce. Akcja placówek miała Iść z jed­
nej strony w kierunku zorganizowania i uruchomienia 
akcji szpiegowskiej, z drugiej strony w kierunku sze­
rzenia propagandy komunistycznej. Przy aresztowanej 
znaleziono wielki transport bibuły komunistycznej.

— Fałszywe pięciotysiączki. W ostatnich dniach 
pojawiły się w Krakowie fałszywe pięciotysiączki. 
Falsyfikaty wybijane są na brudno białym papierze i 
nie posiadają znaków wodnych.

Ze świata.
— Zapowiedź zmian w  Rosji? Donoszą z Mo­

skwy: W kołach rządowych sowjeckich rozważaną jest 
sprawa zmiany t zw. nowej politvki ekonomicznej. 
Różnica zdań pomiędzy Leninem i Trockim pjgłębia 
się. Lenin wciąż jeszcze wierzy w rewolucję wszech­
świata i wskutek tego nie chce kompromitować Rosji 
jako państwa komunistycznego przez wielkie ustępstwa 
dla kap talizmu. Trocki poczyna coraz bardziej hoł­
dować polityce realnej i uznaje konieczność ściągnięcia 
kapitałów zagr. dla odbudowy Rosji.

— Niebywałe zubożenie włościan. Jeden z przed­
stawicieli dr. Nansena, który przebywał w ostatnich 
czasach w południowej Ukrainie, oświadczył, że w wło­
skach, które zwiedził, najbogatsi włościanie, którzy po­
przednio posiadał* do 50 koni, stracili w zupełności 
cały inwentarz. Niektórzy z nich posiadali jeszcze 2 
lub 3 sztuki nierogacizny, drób jednakże zginął prawie 
w całości. Nie pozostało prawie nic z obfitego nie­
gdyś zasobu maszyn rolniczych i narzędzi.
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Różne wiadomości.
7 nfiH9|N8jI l0ga? 8Zy człowiek Da k uH ziemskiej.

ych X r’ P/danyeh przez amerykański biuro 
podatki.we wynika, że najzamożniejszym człowiekiemi natyc łe°5 k a'e i e d ^ n S
i na całej kuli zj,msk ej jest obecnie Henry Ford, stynay 
fabrykant samochodów. Majątek jego wynosi 2 mil-
h b ? L d 9RrÓW’ r  zyil,  obI*CZ5J4C je po kursie dziennym 
blsko 26 mil-ardów franków. M.jątek Forda jest 
o PU proc, większy od majątku Rockefellera, którv do 
niedawna uchodził za największego b igacza, a obecnie 
zajmuje dopiero drugie m ejsce. Telegramy podawały 
niedawno temu wiadomość, że olbrzymie fabryki Forda 
przestały pracow3  ̂ i że skutkiem tego kilka tysięcy 
robotników pozostaje bez chleba. Ford podał jako 
przyczynę ząmknięęia fabryk podrożenie węgla Nic 
dziwnego, mając miljardy, nie potrzebuje ub egić się 
o dalsze zarobkowanie wśród warunków, które są dlań 
niewygodne. 4

— Zona żąda rozstrzelania męża W N-wyra 
Jorku pani Don-gan, stwierdziwszy przed trubunaiem 
ze mąż jej erzep ja cały zarobek i że przez trzv tygod­
nie w miesiącu jest pijany, dodała: — Powinniście 
wyprowadzić mego męża z lej Sń!i, i rozśrrzelać -  
W odpowiedzi na to sędzia oświadczył, że gdyby ka­
zał rozstrzelać jednego tylko mężh p.jaka, t . cała ma<a 
kobiet zwróciłaby się do sądów z analogicznemi żąda- 
‘nam’> tak, iż byłoby trzeba zatrudnić w tym ce i 
kilka fabryk amunicji.. Byłby to zatem Szkodliwy pre­
cedens. H

Nie Win iste br^a -łi —

I ’

tera z trzeba działać i agitować, by 
wszystko co szczerze do p. isku mjiśii
i czuje,. szło razem pod sztandarem 
Chrześcijańskiego Związku Jtdnaści Na­
rodu* ei z Kl '  ‘ “



Hasłem każdego Polaka i każdej Polki
w dniu 12 listopada
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Notowania Drzęda Stanu C;w. w Kępnie.
Za czas cd 30-gc — 4-go listopada 1922 r. 

Urodzenia:
Marjanna Solarek * 23. 10. 22. w Ostrówcu. Józef 

'Ligas * 31. 10. 22. w Ostrówcu Wiktorja Majchrzak 
* 1. 11. 22. w Rzetni. Erwin Pośpiech * 29. 10. 22, 
w Przybyszewie. Bronisław Rogacz * 21. 9. 22 
w Kępnie. Helena Kocera * 29. 10 22. w Osinach 
Leon, Józef Maciejewski * 2 11. 22. w Kępnie.

Śluby:
Ogrodnik Adam Latuszek z Kępna z p. Marją 

Adamską z Olszowy 30. 10. 22. Robotnik Władysław 
Stańczyk z Huty pokoju z p Paulina Kaczmarek 
30 10. 22. Robotnik Andrzej Morta z Kochiów z p. 
Anną Mielcarek z Rzetni 2. 11. 22. Rolnik Kasper 
Gruszka z Donaborowa z p. Wiktorją Parzybót 
z Ostrówca»3. 11. 22. Gosp. Karol Neweroersal z Ta­
boru z p. Erną K.-tntr z Szklark: miel. 3. 11 22. 
Rolnik Antoni Gruszka z Słupi z. p. Marjanną Helką 
z Olszowy 4. 11. 22 w Kępnie

Zgony:
Alfred Walier f  29 10 22. w Kcpnie w wieku 

10 miesięcy. Jadwiga Tyra f  28 10 22. w Krążko- 
wach w wieku 48 lat Aniela Nokiel f  30 10. 22. 
w Oiszowie w wieku 20 lat. Józef Ligas f  31 10. 22. 
w Ostrówcu w wie .u l^g o d z . Józef Szydlik f  4 11,22. 
w Kępnie w wieku 8 miesięcy.

Giełda zbożowa w. Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 4. listopada 1922. 

loco Poznan za 100 kg. w ładunkach wagonowych {dostawa
natychmiast, ceny hurtownie:

Żyto .................................................... 27500—28500
Pszenica _ _ _ _ _  48500—50500
Jęczmień brow. - 28500—29500
O w i e s .................................................... 25000 -26000
Mąka żytnia 7O°/o z workami - -  42000—43000
Mąka pszen. 65% z workami - -  75000—78000
Ospa żytnia - - -  13500
Ospa pszenna _ _ _ _ _  135C0

Zwiększony dowóz przy chwiejnym popycie obniżył ceny. 
Usposobienie stabe.

Kurs giełdy warszawskie!.
z dnia 4. listopada 1922 r. 

Dolary St. Zjednoczonych 
Funty angielskie - -  -  ■
Korony czeskie - -  - - .
Korony austrjackie wyplata ‘
Bilon -
Marka niemiecka gotówka
Marka niemiecka wyplata
Franki francuskie _ _ _
1 rubel z.oty _ _ _ .
1 rubel srebrny - -  -
Franki belgijskie -

Tendencja nieco słabsza.

15̂ 150
68060

500
19

2400
2,80
2,55
1100
7450
5000
i030

©
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DJa r o z r y w k i .
N i e g 1 u p i żyd .
— Jak ci się zdaje. Jojne, które stwor28” , 

świecie, jest najgłupsze?
— Ja miszlę, co bocian.
— .A to dlaczego?
— No, bo, proszę pana dziedzic, .

szkać na stodole, kiedy ona jest pusta, 
sze z niej wtenczas, kiedy pełna.

' S ta r y  d a n d y s .
Stary dandys — widząc z żalem,
Że już trudno młodość wskrzesić,

„ Postanowił się ożenić,.
Lub powiesić!.....

Dumał długo — wybrał wreszcie, 
Najpiękniejszą z dziewic grona,
MyŚfcjc przytem: z dwojga złego

Lepsza żona!...
Trzy dni tylko był szczęśliwym,
Mniej wesoły — dnia czwartego:
Po tygodniu go znaleźli. 

Wisiszącego!..,,.
Stąd nauka jasna ołynie,
Dla pożytku łysych stworzeń: 
„Wprzód się lepiej powieś bratku, 

Potem ożeń!1.......
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Kupujemy każdą ilość j
■ ■  ■ •

• i p ła c im y  n a jw yższe  ceny dz ienne . •

Centrala Rolniczo Handlowa
1370 T o w . A kc . Kępno.

li!lll®|lllliII®ll®lBi®JllBSiI®lii!li]Ei)llll[l]illl®il®ll®!ll]H!®!l®llil
I ■

-  Płótna, Wsypy, Poszwy 
“• — Całe Wyprawy —
3
« taniej niż w Kaliszu kupuje się 
2 w Ostrowie

« w „Składzie Płótna*
* W IHikołajczjjk i Ska.
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O strów , Rynek 25 w p dw órzu. j?
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®  Cd 15 iistopadabr. przenoszę
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Jarmark w Rychtalu
odbędzie się

w czwarlek, dnia 9 listopada br.
Magistrat.

mam do rf
“ “ 2 £ ! J W  ,

-
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1369

K vity rentowe U, J  i
. są do nabycia

na miejsce Neumanna

® Rynek 26.
Helena Gran.

50
twym ,

13 a

Na sprzedaż:

szyfonierka, umywalka, 
krzesiw mę.-.kie. ozdo­
bne stoliki, Żelazo do 
prasowania (dla azu) 
maszyna do krajania 
chicha siatka f-ru.iauo, 
przegródki dla siano dla 
kóz i królików . .367

ZGUBIŁEM P O ltT F E L

w którym zuajdowalo się 
świadectwo poccdtrowc 
i 256 mk. nieiweckich. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę pieniądze z- stawić I 
sobie jako nagród ' “ iw i;!- I 
dectwo odesłać do 13 8 |

, . , r, .'i?. Kuli w BrailrfE i p"
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